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I. JA N  PAW EŁ II O RODZINIE CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Jako  tem at obrad pierwszego Synodu Biskupów  za pon ty fika tu  J a n a  
P a w ł a  II została wyznaczona problem atyka duszpasterska rodziny chrze­
ścijańskiej. W yboru tem atu  nie można uważać za dzieło przypadku. Już  jako 
biskup i kardynał krakow ski K arol W o j t y ł a  poświęcał w iele uw agi dusz­
pastersk im  problem om  życia rodzinnego. Troskliw ą opieką otaczał pierw sze 
poczynania w  zakresie organizacji poradnictw a rodzinnego n ie ty lko na te ­
ren ie swojej diecezji, ale daleko poza je j granicam i. T em atyka rodzinna 
pow racała dość często pod pióro przyszłego papieża к

11 Pierwsze m iesiące pontyfikatu

Już w pierw szym  m iesiącu swego pontyfikatu , p rzy jm ując  na audiencji 
uczestników  III  m iędzynarodowego k o n g resu 2 poświęconego problem atyce 
rodziny (30. X. 1978), Jan  P aw eł II nie ty lko  przypom niał naukę Soboru W a­
tykańskiego II  o rodzinie, ale ponadto zw rócił uwagę, że nie w ystarczy mówić 
o obow iązkach rodzinnych. T rzeba nieść pomoc rodzicom w  w ychow aniu 
potom stw a. Sam a bowiem  dobra wola i miłość n ie  w ystarcza. Rodzice n a ­
b ie ra ją  stopniowo um iejętności w ychow ania, gdy um acniają  swe przekonania 
m oralne i relig ijne, gdy dają  przykład  w  ich stosow aniu przez w łasne życie, 
gdy w raz z innym i rodzicam i zastanaw ia ją się nad  życiem  rodzinnym  z po­
mocą ekspertów  i ko rzysta ją  z pomocy kapłanów . M ają oni dzieciom i m ło­
dzieży ułatw ić przysw ajan ie w łaściw ych zasad postępow ania i coraz dosko­
nalszego um iłow ania Boga. Jest to w ielka i tru d n a  sztuka. W ym aga ona za­
u fan ia  i dialogu, a równocześnie zdecydow ania i należycie rozum ianego 
szacunku dla dopiero rodzącej się wolności. Dzieci w  rodzinnym  życiu po­
w inny uzyskać pierw sze doświadczenie „zdrowej społeczności ludzkiej i K o­
ścioła” (DWCH 3). Należy je w prow adzać stopniowo w  szersze, niż rodzina,

* R edaktorem  niniejszego b iu le tynu  jest ks. Eugeniusz W e r  o n SAC, 
Ołtarzew.

1 Por. Bibliografia prac kard. K. W o jty ły  za lata 1949—1978, C hrześcija­
n in  w  świecie 11(1979) n r  74, 67—91.

2 Ha Docum. Cath. (1978) n r  1752, 957.
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w spólnoty czy środow iska wychowawcze i przygotow ać je do w spółdziałania 
z innym i w ychow aw cam i. T ak um ocnione w  sw ojej tożsam ości dzieci będą 
mogły później sprostać odm iennym  poglądom  pluralistycznego św iata, n ie­
k iedy  obojętnego czy naw et wrogiego dla ich przekonań w yniesionych ze 
środow iska rodzinnego. Chodzi o to, by  jako młodzi ludzie mogli się stać 
m ocnym i w  w ierze, służyć sw ojem u społeczeństw u i w  pełni uczestniczyć 
w  życiu Kościoła 3.

W zw iązku z św iętem  Bożego N arodzenia oraz zakończenia roku kalenda­
rzowego papież wygłosił homilię, poświęconą Rodzinie N azaretańsk ie j *. W ho­
m ilii te j zwrócił uw agę na podstaw owe w artości życia rodzinnego: szacunek 
i m iłość osobową. W yrażają się one we w zajem nej w ierności m ałżonków 
w zględem  siebie oraz w  miłości i szacunku dla dziecka. Te w artości należy 
ochronić i bronić ich wobec w ielu współczesnych zagrożeń. O brona tych 
w artości została zlecona Kościołowi przez C hrystusa. Gdy Kościół ich broni, 
s ta je  się rzecznikiem  autentycznej godności ludzkiej oraz godności narodu  
i ludzkości. Rodzina przygotow uje człowieka do uczestnictw a w  życiu szer­
szej wspólnoty, m ianow icie rodziny Ojca Niebieskiego, czyli rodziny synów 
i córek Bożych 5.

Do tych  m yśli pow racał papież k ilkakro tn ie  w  okresie św iątecznym  s ta ­
w ia jąc  przed oczy w szystkich w ierzących doskonały w zór życia rodzinnego, 
k tó rym  jest Rodzina z N azaretu*.

W zw iązku z Rokiem  Dziecka (1979), ogłoszonym przez O rganizację N a­
rodów  Zjednoczonych, papież przypom niał p raw a dziecka. W śród p raw  p a­
pież szeroko omówił praw o do życia, praw o do posiadania ojca i m atk i z łą­
czonych ze sobą węzłem  nierozerw alnego m ałżeństw a oraz praw o do w y­
chow ania religijnego. P rzypom niał też obowiązki i p raw a rodziców, k tórzy 
pełnią sw oją posługę dla dobra dziecka. Gdy dziecko dorasta , pow inno być 
dopuszczane stopniowo do w spółuczestnictw a i odpowiedzialności za w łasny 
rozw ój 7.

2. W Ameryce Łacińskiej
. W czasie podróży do k ra jów  A m eryki Łacińskiej (25—31. I. 1979) papież 

w ielokro tn ie pow racał w przem ów ieniach do problem atyki rodzinnej. W P u ­
eb la (Meksyk) silnie akcentow ał znaczenie i rolę rodziny w  odnowie Kościoła. 
Przypom niał, że już w M edellin (1968) biskupi południow oam erykańscy uznali 
życie rodzinne za podstaw ow ą cechę k u ltu ry  społeczeństw  tego regionu św ia­
ta  s. W skazywali oni, iż rodziny pow inny być szkołam i w ychow ania w iary , 
k sz ta łtu jącym i osobowość ludzką, równocześnie nosicielkam i rozw oju i po­
stępu społecznego. Zw rócili uw agę n a  potrzebę duszpasterstw a rodzin jako 
problem  o znaczeniu podstaw ow ym  i prio ry tetow ym  dla całego kontynentu . 
O becnie ten  p rio ry te t duszpasterstw a rodzin — zdaniem  papieża .— uw idacz­
n ia  się z w iększą oczywistością niż przed dziesięciu laty . Wobec w ielu  za­
grożeń i trudności życia rodzinnego Kościół czuje się zobowiązany do śpie­
szenia rodzinom  z w ydatną pomocą. Do te j pomocy w zyw a się rów nież 
rządy  i państw a. Ze swej strony  Kościół p ragnie wznosić swój w kład  w  n a ­
leży te przygotow anie kandydatów  do m ałżeństw a oraz w  przezw yciężanie 
norm alnych  trudności, przez k tóre przechodzi każde m ałżeństw o. Rodzina 
chrześcijańska pow inna się stać „Kościołem dom owym ” i z kolei sam a sta- 
w ać się nosicielką posłannictw a ewangelizacyjnego do innych  rodzin. Szcze­

3 DC, tam że; tek st franc, w : Oss. Rom. 30—31. X. 1978.
4 DC (1979) n r  1756, 53—54; Oss. Rom. 2—3.1.1979
£ ΎΠΎΥ)7Ρ
6 DC (1979) n r  1756, 56—58.
* DC (1979) n r  1755, 101—108; Oss. Rom. 11.1.1979.
s DC (1979) n r 1758, 162—163; tekst hiszp. w  Oss. Rom. 29—ЗОЛ.1979.
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gólną opieką Kościół pow inien otaczać rodziny rozbite lub niekom pletne, 
by i one mogły realizow ać swoje ludzkie i chrześcijańskie powołanie®.

Także w  zasadniczym  przem ów ien iu10 na o tw arcie III konferencji ep i­
skopatów  la tynoam erykańsk ich , papież, w skazując na priorytetow e zadania 
Kościoła w  tym  regionie św iata, postaw ił na pierw szym  m iejscu dusz­
pasterstw o rodziny, z tym  uzasadnieniem , że „ew angelizacja na przyszłość 
zależeć będzie w  zasadniczej m ierze od Kościoła domowego. Rodzina bowiem  
jest szkołą miłości, poznania Boga, szacunku dla życia. To duszpasterstw o 
(rodziny) jest dlatego tak  ważne, gdyż rodzina jest coraz bardziej zagrożona” u .

W encyklice Redem ptor hom inis w skazał papież na funkcję rodziny 
w  przekazyw aniu praw dy. Rodzina ma szczególne zadania w  prorockim  po­
słannictw ie ludu  Bożego. K atecheza rodzinna pełni tu  rolę „podstaw ow ą” 
i n iezastąp io n ą12. M ałżonkowie i rodzice chrześcijańscy m ają  pielęgnować 
w  sobie i w  swoich dzieciach „świadomość pow ołania i odpowiedzialności 
za tę  szczególną łaskę, jedyną i n iepow tarzalną, dzięki k tórej każdy chrześcija­
n in  we wspólnocie ludu  Bożego buduje Ciało C hrystusa” ls. W edług te j za­
sady pow inni „kształtow ać swoje życie m ałżonkow ie i rodzice, kobiety 
i mężczyźni, ludzie różnych stanów  i zawodów, od najw yżej społecznie po­
staw ionych, do tych k tórzy  spełn ia ją  najprostsze prace. Jest to w łaśnie za­
sada owej królew skiej służby, k tó ra  każdem u z nas nakazu je  za w zorem  
C hrystusa w ym agać od siebie; wym agać w łaśnie tego, do czego zostaliśm y 
powołani, i do czego, p rzy jm ując  powołanie, sam i zobowiązaliśm y się z Ł a­
ską Boża, T aka w ierność pow ołaniu o trzym anem u przez C hrystusa od Boga 
niesie z sobą ową solidarną odpowiedzialność za Kościół, do k tórej Sobór 
W atykański II chce wychować w szystkich chrześcijan” 14.

P rzem aw iając do 6.000 uczestniczek narodow ego kongresu pomocnic do­
mowych papież ukazyw ał godność ich pracy i zawodu z rac ji służby dla 
pom yślności i dobra rodziny. P raca  ta  i zawód są zw iązane z pośw ięceniem  
i „m isją”. W ym aga ona w ielu cnót i um iejętności organizow ania pracy; 
a naw et znajom ości psychologii rodziny oraz pedagogii, by móc należycie 
zabezpieczyć dobro życia rodzinnego 15.

3. W Polsce
W iele uw agi spraw om  życia rodzinnego pośw ięcił Ja n  P aw eł II w  licz­

nych przem ów ieniach wygłoszonych w czasie podróży do Polski (2—10.VI. 
1979). A kcentow ał zwłaszcza silny związek, ja k i istn ieje  pomiędzy jednością 
i zw artością rodziny a jednością narodu. Tak więc w  przem ów ieniu do p ie l­
grzym ów z Dolnego Ś ląska m ówił: „Jedność ta  bierze początek w  sakram en­
cie m ałżeństw a, w  owych uroczystych ślubach, k tórym i się w iążą z sobą 
mężczyzna i kobieta na całe życie, pow tarzając sak ram entalne : iż cię nie 
opuszczę aż do śm ierci. Jedność ta  w ynika z miłości oraz w zajem nego za­
ufan ia — a owocem jej i nagrodą jest zaufanie dzieci w stosunku do ro ­
dziców. Ta w ięźba duchowa jest najsiln iejszym  fundam entem  jedności” 16. 
Na płaszczyźnie te j jedności rodzinnej opiera się i w zrasta jedność narodo­
wa i państw ow a. Mocą i ostoją narodu  i państw a jest silna rodzina. Z tej 
zasady w yprow adzał papież praktycznie w nioski i zastosow ania: „Życie ca­

9 Tam że.
10 DC (1979) n r  1758, 164—172.
11 DC, tam że, 172.
12 Redem ptor hom inis (RH), 19.
18 RH, 21.
14 RH, 21.
18 DC (1979) n r  1765, 519.
16 Por. Pielgrzym ka Jana Pawia II  do Polski. Przemów ienia. D okum enta­

cja, Poznań 1979, P allo ttinum , 109.%



130 B IU L E T Y N  TEO LO G II L A IK A T U

łych społeczeństw, narodów , państw , Kościoła zależy od tego, czy rodzina 
jest pośród nich praw dziw ym  środow iskiem  życia i środow iskiem  miłości. 
W iele trzeba czynić — a nie za w iele znaczy uczynić wszystko, co można, 
ażeby rodzinie stworzyć po tem u w arunki. W arunki pracy, w arunk i m ieszka­
nia, w arunk i utrzym ania, opiekę nad poczynającym  się życiem, poszanow a­
nie społeczne rodzicielstw a, radość z dzieci, k tó re  przychodzą na św iat, peł­
ne praw o do w ychow ania, a zarazem  w ieloraką pomoc w  tym  w ychow aniu — 
oto cały w ielki, bogaty program , od którego zależy przyszłość człowieka i przy­
szłość N arodu” 17. „O jakże bardzo pragnę, ja, k tóry  życie,. w iarę  i język 
zawdzięczam  polskiej rodzinie, aby rodzina ta  nie przestaw ała być Bogiem 
silna” ls.

Idąc dalej po linii praktycznych zastosow ań_ swego nauczania o rodzi­
nie w skazyw ał papież pielgrzym om  z Górnego Ś ląska i Zagłębia D ąbrow ­
skiego 19: „Racja by tu  rodziny jest jednym  z podstaw owych wyznaczników 
ekonom ii i polityki pracy. Wówczas zachow ują one sw oją w łaściwość etycz­
ną, jeśli liczą się z potrzebam i rodziny, z p raw am i rodziny. Poprzez, pracę 
dorosły mężczyzna pow inien zdobyć środki potrzebne do utrzym ania swojej 
rodziny. M acierzyństwo zaś w polityce, ekonom ii pracy w inno być trak to w a­
ne jako w ielk i cel i w ielkie zadanie samo dla siebie. Łączy się bowiem 
z n im  inna, w ielka praca, w której n ik t m atk i rodzącej, karm iącej, w y­
chow ującej n ie  zastąpi. Nic też nie zastąpi serca m atk i w  domu, serca, k tó ­
re  zawsze tam  jest, zawsze tam  czeka. P raw dziw e poszanow anie pracy n ie­
sie z sobą należną cześć dla m acierzyństw a, a nigdy inaczej. Od tego też 
zależy zdrow ie m oralne całego społeczeństw a” 2C.

Pielgrzym om  z Podhala przybyłym  na spotkanie z papieżem  do Nowego 
Targu (8.VI.1979) przypom niał papież podstaw owe założenia teologii m ałżeń­
stwa i ro d z in y 21. Pouczał ponadto: „od tego, ja k a  jest rodzina zależy naród, 
bo od tego zależy człowiek” 22. Dodał życzenia swoje: „I życzę, ażeby czło­
w iek mógł się w  pełni rozw ijać w  oparciu o n ierozerw alną więź m ałżonków 
— rodziców, w  klim acie rodziny, którego nic nie jest w  stanie zastąpić. 
I życzę, i modlę się o to stale, ażeby rodzina polska daw ała życie, żeby 
była w ierną św iętem u p raw u życia. Jeśli się naruszy praw o człowieka do 
życia w tym  momencie, w  którym  poczyna się on pod sercem  m atki, godzi 
się pośrednio w cały ład m oralny, k tó ry  służy zabezpieczeniu n ienarusza l­
nych dóbr człowieka. Życie jest pierw szym  w śród tych dóbr. Kościół broni 
p raw a do życia nie tylko z uw agi na m ajesta t S tw órcy, k tóry  jest tego 
życia pierw szym  Dawcą, ale równocześnie ze w zględu na podstaw owe do­
bro człow ieka” M.

W czasie pielgrzym ki do Polski Ja n  Paw eł II odwiedził swoje m iasto 
rodzinne W adowice (7.VI.1979). W przem ów ieniu okolicznościow ym 24 dal 
w yraz głębokiem u poczuciu swej więzi rodzinnej, koleżeńskiej i rów ieśn i­
czej. W yraził gorące podziękow ania swoim bezpośrednim  w ychowawcom  
i nauczycielom  oraz w szystkim  m ieszkańcom  rodzinnego m iasta, k tórych  
prosił o m odlitw ę na in tencję swego papieskiego posłannictwa:.

Po powrocie z Polski do Rzym u papież przy jm ując różnorakie grupy 
pielgrzym ów  oraz uczestników  organizacji i kongresów  pow racał w ielokro t­
nie do tem atyki rodzinnej. Dobrą okazją do podjęcia zagadnień życia ro ­

17 Tam że, 114.
18 Tamże.
19 Tam że, 141.
20 Tamże.
21 Tam że, 168—171.
22 Tamże, 170.
23 Tam że, 17On.
24 Tam że, 158—161.
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dzinnego było doroczne spotkanie w  Rzymie przedstaw icieli znanego ru ch u  
Equipes Notre-Dam e. W przem ów ieniu do „odpow iedzialnych” w spom niane­
go ruchu  (z dn. 17.IX.1979) papież powiedział, że bardzo liczy na w kład 
Equipes N otre-Dam e w odnowę życia m ałżeńskiego i rodzinnego, a przez to 
także społeczeństwa i Kościoła w  duchu ideałów  E w an g e lii25. Papież za­
chęcił członków ruchu  do pielęgnow ania doskonałości chrześcijańskiej w  m ał­
żeństw ie i poprzez m ałżeństwo. W ten  sposób będą oni mogli głębiej i wszech­
stronniej przeżywać dośw iadczalnie ta jem nicę miłości C hrystusa do Kościo­
ła i Kościoła do C hrystusa oraz czynić postępy w duchu w iary  i miłości 
w zajem nej. W ten  sposób żyjąc, będą mogli lepiej służyć dobru swoich ro ­
dzin, społeczeństwa i Kościoła. Swoje relig ijne przekonania pow inni sycić 
rozw ażaniem  słowa Bożego, zasad etyki chrześcijańskiej i czerpać siły z ży­
cia sakram entalnego. Papież w ezwał członków ruchu  do pomocy w  przygoto­
w aniu  tem atyki najbliższego Synodu Biskupów, k tó ry  został poświęcony 
problem om  rodziny ch rześc ijań sk ie j2i.

4. W czasie podróży do Irland ii i Stanów  Zjedn. Am. Płn.
Z kolei podjął papież nową w ielką podróż apostolską do Irlan d ii i S ta­

nów  Zjednoczonych A m eryki Półn. (29.IX  ■— 7.X.1979). O kazją sta ła się 
rocznica sank tuarium  m aryjnego w  Knock w  Irlan d ii oraz przem ów ienie 
do członków Zgrom adzenia Ogólnego N arodów  Zjednoczonych w  Nowym 
Y orku. W tej podróży poświęcił papież k ilka przem ów ień problem atyce ro ­
dzinnej.

W Irland ii w skazał ludziom  świeckim  ich szczególne posłannictw o w o­
bec św iata. Jako chrześcijanie m ają  być solą ziemi i św iatłością św iata. 
M ają na sposób ewangelicznego zaczynu przem ieniać św iat od zew nątrz jego 
stru k tu r, w ykorzystu jąc w tym  celu środki im dostępne, jak im i są polityka, 
m ass media, nauka, technika, ku ltu ra , w ychow anie, p raca  zaw odowa i p rze­
m ysł 27. Irlan d ia  stanęła obecnie na rozdrożu. Musi w ybierać. P ow inna się 
opowiedzieć za Chrystusem . Ten w ybór m a się w yrazić nje tylko przez 
obecność na Mszy św. niedzielnej, ale w  całym  życiu. W szczególności opo­
w iedzenie się za C hrystusem  m a się w yrazić w  stylu życia małżeńskiego 
i rodzinnego. Rodzina irlandzka m a się stać pierw szym  terenem , na k tórym  
chrześcijanin  realizu je swoje „królew skie kap łaństw o”. Rodzina m a być — 
jak  w  przeszłości, tak  i dzisiaj — ostoją życia duchownego Irlandii, pom i­
mo w ielu zagrożeń, jak ie  płyną ze zm ian we w spółczesnej ku ltu rze. F u n d a­
m en talną w artością rodziny jest n ierozerw alność sakram entalnego  m ałżeń­
stw a. Należy w ykorzystać potężne moce, jak ie  tkw ią w sakram entalnym  
charak terze  małżeństwal. Te moce pozw alają na przezw yciężenie trudności 
i pokus, k tó re  zagrażają obecnie chrześcijańskiem u m ałżeństw u. W śród za­
grożeń i pokus papież położył szczególny nacisk na niebezpieczeństw o roz­
w odów i spędzania płodu. Pow ołując się na naukę Soboru W atykańskiego II 
papież nap iętnow ał spędzanie płodu jako „straszną zbrodnię” (KDK 51). 
P raw o  do życia stanow i podstaw ę porządku m oralnego oraz w szystk ich  
u praw nień  ludzkich i godności ludzkiej. Dla kobiety najw ażniejszym  zada­
n iem  i powołaniem  jest m acierzyństw o oraz praca w  rodzinie i dla rodziny. 
Nie należy sądzić, że podjęcie przez kobietę pracy  zawodowej poza rodziną 
m iałoby stanow ić o aw ansie kobiety. Pom yślność rodziny jest au ten tycz­
nym  m iern ik iem  w ielkości i pom yślności narodu. Rodzina irlandzka pow in­
na pozostać szkołą życia chrześcijańskiego, m odlitw y oraz kolebką powołań 
kap łańsk ich  i zakonnych 23.

W przem ów ieniu na błoniach w  W aszyngtonie Jan  Paw eł II naw iązał

25 DC (1979) n r  1771, 823.
26 DC, tam że.
22 DC (1979) n r  1772, 867.
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do tem atu  obrad Synodu Biskupów: „Rola rodziny chrześcijańskiej w  św ię­
cie w spółczesnym ” oraz do treści duszpasterskiego program u Kościoła am e­
rykańskiego na rok następny, poświęconego problem atyce rodzinnej. Papież 
uw ypuklił podstaw ow e zagadnienia rodziny am erykańskiej 29. P odkreślił n a j­
p ierw  zasadę n ienaruszalności i św iętości ludzkiego życia i to od samego 
jego początku w  łonie m atki. Pow tórzył tu ta j m yśl w ypow iedzianą w  czasie 
podróży w Polsce, że jeśli się podważy praw o człow ieka do życia od chw ili 
jego poczęcia, to podw aża się fundam en ty  całego ładu  m oralnego. „Kościół 
b ron i p raw a do życia nie tylko ze w zględu na m ajes ta t S tw órcy, k tóry  jest 
pierw szym  Dawcą życia, ale też ze w zględu na isto tne dobro człow ieka” 30. 
Bóg dając życie człowiekowi, daje  go na zawsze. Przez ten  d ar życia um ac­
nia się w ęzeł m ałżeński. Rodzina sta je  się bardziej szczęśliwa i radosna, 
pomimo że życie rodzinne w ym aga ofiarności. Wszyscy członkowie rodziny 
pow inni się troszczyć nie tylko o dobro w łasne, ale i innych. P rzy  podejm o­
w aniu  decyzji w  spraw ie ilości dzieci m ałżonkow ie pow inni b rać pod uwagę 
nie ty lko w łasną w ygodę i spokój, ale przede w szystk im  dobro potom stw a. 
Pow inni m ieć na względzie tę  okoliczność, że ponad pom yślność m ateria lną  
w ażniejsza je st obecność liczniejszego rodzeństw a, k tó ra  zazwyczaj p rzy­
czynia się do lepszego rozw oju i osiągnięcia większego szczęścia dzieci. K aż­
de dziecko jest przeznaczone do tego, by być b ratem  lub siostrą  C hrystusa 
z rac ji jego w cielenia i z rac ji powszechnego odkupienia. Te praw dy stano­
w ią d la  nas chrześcijan przesłanki, na k tórych  opiera się obowiązek szacun­
ku d la każdego ludzkiego życia. Każde ludzkie życie jest niezrów nanym  
i jedynym  darem  Bożym. D latego też dziecko m a praw o do posiadania ro ­
dziny, zespolonej miłością. Z tych też względów nie wolno niszczyć poczęte­
go życia. Należy je ochraniać i b ronić w szystkim i dostępnym i środkam i 
i siłami. B roniąc poczętego życia zabezpieczam y godność i poszanow anie 
dla p raw  ludzkich. Papież w skazał na zw iązki łączące uszanow anie i obro­
nę życia z celebracją eucharystyczną. „Przez sw oją śm ierć i zm artw ych­
w stanie, P an  nasz i Zbaw iciel s ta ł się dla nas Chlebem  życia i zadatkiem  
życia wiecznego. W Nim odnajdujem y odwagę, w ytrw ałość i tw órczą moc, 
jak ie j nam  potrzeba, aby  móc ochran iać i bronić życia w  naszych rodzinach 
i w całym  św iecie” sl.

5. Do członków organizacji m iędzynarodow ych
P o powrocie z podróży do Irlan d ii i S tanów  Zjednoczonych A m eryki 

Płn. p rzedstaw ił papież bardziej całościową w izję teologii m ałżeństw a i ro ­
dziny w  przem ów ieniu do członków delegacji O środka Łączności Zespołów 
Badaw czych (CŁER) oraz R ady F ederacji M iędzynarodow ej Działalność Ro­
dzin (FIDAF). Pow iedział w te d y 32, że sak ram ent m ałżeństw a należy rozu­
mieć w  kontekście przym ierza Boga z ludem  Bożym Starego i Nowego Te­
stam entu. S akram ent ten  stanow i równocześnie pam iątkę, urzeczyw istn ie­
n ie o raz zapowiedź (proroctwo) ostatecznego spotkania z Chrystusem . Miłość 
m ałżeńska stanow i w yraz i urzeczyw istnienie w artości typicznie chrześcijań­
skich jako uczestnictwo w  oblubieńczej miłości C hrystusa do swego Kościo­
ła. W miłości te j uczestniczą m ałżonkow ie we dwoje jako stadło m ałżeńskie, 
przy czym skutkiem  bezpośrednim  m ałżeństw a (res et sacram entum ) nie 
jest łaska nadprzyrodzona, ale w łaśnie węzeł m ałżeński, tj. w łaśnie ta  w spól­
no ta we dwoje, przedstaw iająca (uobecniająca) ta jem nicę W cielenia C hrystu ­
sa i ta jem nicę jego przym ierza. Na tę  w spólnotę miłości m ałżeńskiej sk łada­

28 DC, tam że, 869.
29 DC (1979) n r  1773, 947—943.
80 DC, tam że, 942.
31 DC, tam że, 943.
82 DC (1979) n r  1774, 963—965; te k s t franc, w  Oss. Rom. 4.XI.1979.
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ją  się w szystkie czynniki osobowe, jak  miłość cielesna i instynktow a, uczucie 
w raz z całym  bogactw em  przeżyć oraz dążeń ducha i woli. Miłość m ałżeń­
ska w yrasta  daleko poza granice zjednoczenia ciał i prow adzi m ałżonków  
do tego, by staw ali się „jednym  sercem  i jedną duszą” 83. W ym aga to w ier­
ności i n ierozerw alności m ałżeństw a a dopełnia się w  płodności. Na tym  
polega szczególna wzniosłość, w ielkość i moc oraz zdolność uszczęśliw iająca 
m ałżeństw a.

Z takiego rozum ienia treści m ałżeństw a w ypływ a poczucie i obowiązek 
• odpowiedzialnego rodzicielstw a. W ym aga ono dlai dobra m ałżeństw a także 
okresow ej wstrzem ięźliwości, by w  sposób rozum ny m ożna było regulow ać 
odstępy między poczęciami, w  ram ach  naturalnego  cyklu płodności. T aka 
n a tu ra ln a  etyka- pożycia m ałżeńskiego pozostaje w  zgodzie ze zdrow ą i n a ­
leżycie rozum ianą antropologią. Pozw ala ona na przeciw staw ienie się fa ł­
szywej opinii i naciskow i otoczenia, k tó re  często stoi w  sprzeczności z k a ­
to lickim  pojm ow aniem  m ałżeństw a i rodziny. Dotyczy to  szczególnie p rob le­
m u przeryw ania ciąży i spędzania płodu. W spółczesne praw odaw stw o do­
puszczające tak ie  p rak ty k i w yrządza w ielką szkodę ludzkości. Jedynym  
etycznie dopuszczalnym  sposobem regulacji poczęć i równocześnie sposobem 
przeciw działania zbrodni spędzania płodu jest w ykorzystyw anie w iedzy o n a ­
tu ra lnym  cyklu płodności ludzkiej. Papież zachęca gorąco uczonych do kon­
tynuow ania studiów  oraz dalszych dociekań n ad  n a tu ra ln y m i m etodam i re ­
gulacji rozrodczości34.

6. W Afryce i w  Brazylii
W czasie podróży apostolskiej w  A fryce papież spotkał się z biskupam i 

A fryki W schodniej w  N airobi (7.V.1880). W czasie program ow ego przem ów ie­
n ia 35 o duszpasterskich obowiązkach biskupów  w skazał na pierw szym  m iejs­
cu na rodzinę afrykańską jako m iejsce przekazu w artości ku ltu row ych  
i duchowych, typow ych dla tego kontynentu . K ulturow e dziedzictwo a f ry ­
kańsk ie m a być ubogacone przez naukę Jezusa C hrystusa i sak ram enty  
przez Niego ustanow ione. W św ietle nauk i chrześcijańskiej należy ukazy­
w ać związki łączące rodzinę chrześcijańską z życiem  Trójcy Św iętej. Po­
zwoli to  na uchw ycenie ideału  rodziny chrześcijańskiej w  jej ew angelicznej 
wzniosłości. Należy mocno akcentow ać w  tym  kontekście monogamiczność 
chrześcijańskiego m ałżeństw a. „Nie ustaw ajm y nigdy przypom inać, że ro­
dzina jest w spólnotą miłości. Miłość m ałżeńska jednoczy m ałżonków i’ sta je 
się źródłem  nowego życia; sta je  się odblaskiem  miłości Boga i — w edług 
w yrażenia Gaudium, et spes — jest obrazem  miłości C hrystusa i K ościoła” 3β.

Z szczególną troskliw ością należy przygotow yw ać młodzież do zaw arcia 
sakram entalnego m ałżeństw a. W ymagać to będzie cierpliwości i w ytrw ałości; 
jednak  program  duszpasterski w  tym  zakresie należy konsekw entnie rea li­
zować, ponieważ od tego zależy odnowa oblicza rodziny afrykańsk iej. Po­
trzeba- ciągle ukazyw ać, że miłość ludzka jest odblaskiem  Bożej miłości. 
W pracy duszpasterskiej dla rodziny należy się trzym ać w skazań encykliki 
H um anae vitae.

Papież zw racał bardzo mocno uw agę na potrzebę pielęgnow ania m odlit­
wy rodzinnej jako środka uśw ięcenia rodziny i ś w ia ta 87. U pom inał bisku­
pów afrykańskich , by głosili całą i n ieuszczuploną naukę kato licką o m ałżeń­
stw ie i rodzinie, gdyż tylko w tedy może ona w ydać zbaw ienne owoce dla

33 DC, tam że, 964.
34 DC, tam że, 965.
35 DC (1980) n r  1787, ss. 532—535; tekst angielski i w łoski w  Oss. Rom. 

9.V.1980.
36 DC, tam że, 533.
37 DC, tam że, 534.
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odnowy życia chrześcijańskiego. P rzypom inał też obowiązek n ieustannej k a ­
techizacji, k tó ra  zwłaszcza w  A fryce dokonuje się z w ydatnym  udziałem  
św ieckich katech istów  3S.

W osobnym orędziu na doroczny Dzień Środków  Społecznego Przekazu 
(18.V.1980) podkreślił papież w pływ  środków  przekazu n a  kształtow anie 
chrześcijańskiego m odelu życia rodzinnego39. W skazywał na problem  uspołe­
cznienia w  życiu dziecka, na ubogacenie ku ltu row e odbiorców, na pomoc 
w  w ychow aniu rodzinnym . Równocześnie papież zwrócił uw agę na w ielką 
odpowiedzialność tych w szystkich, którzy m ają  w pływ  na kształtow anie 
treści program ów  realizow anych przez przekaz społeczny.

W iele uw agi problem atyce rodzinnej poświęcił Jan  Paw eł II  w  p rogra­
m owym  przem ów ieniu skierow anym  do uczestników  konferencji p lenarnej 
episkopatu w łosk iego40. Mocno zaakcentow ał papież rolę rodziny w  ew ageli- 
zacji lub ogólniej m ówiąc w  profetycznej funkcji Kościoła. Nie tylko przy­
pom niał w skazania soborowe i odhortacji Ew angelii nuntiandi, ale ponadto 
w skazał, że rodzina jest m iejscem  uprzyw ilejow anym  w zrostu w iary  i życia 
chrześcijańskiego oraz środkiem  zabezpieczającym  zdrow ie m oralne. Jest 
obroną przed w pływ am i n iechrześcijańskich ideologii oraz perm isywizm u 
obyczajowego, k tóry  zagraża młodzieży w łoskiej. D latego episkopat włoski 
pow inien w  program ie duszpasterskim  zapewnić rodzinie uprzyw ilejow ane 
miejsce. P rzestrzegł przed daleko posuniętym  rozproszkow aniem  w  działa l­
ności duszpasterskiej przez wydzielanie zbyt w ielu odrębnych sektorów , by 
przez to  nie u tracić  z oczu rodziny jako pew nej zw artej całości. W ten  spo­
sób m arnu je  się zbyt w iele energii na działania uboczne, a  nie dosięga się 
w duszpasterstw ie samego rdzenia i ją d ra  jedności rodziny. Zalecił w ykorzy­
stać d la  dobra rodziny pomoc ze strony  starszego pokolenia, k tóre dysponu­
je dużym i możliwościami, a zwłaszcza w iększą ilością wolnego czasu, tak  
bardzo potrzebnego w w ychow aniu d z iec i41.

Także w  czasie w ielkiej podróży apostolskiej do Brazylii papież nie po­
m inął tem atyki ro d z in n e j42. P rzem aw iając w  Rio de Janeiro  (1.VII.1980) pod­
k reślił na jp ierw  myśl, że E ucharystia  ze swej isto ty  i z woli C hrystusa u m a r  
nia jedność te j szerokiej w spólnoty, jak ą  jest zróżnicow ane społeczeństwo 
brazylijskie. W łaśnie jedność w iary  i pobożności eucharystycznej pozw ala 
B razylii na uzyskiw anie w iększej jedności narodow ej. W brazy lijsk iej k u ltu ­
rze narodow ej przypada rodzinie szczególnie poczesne miejsce. Dlatego dusz­
pasterstw o brazylijskie powinno kłaść w ielki nacisk  na rolę i znaczenie 
rodziny w  życiu narodow ym . Należy bronić rodzinę przed współczesnym i 
niebezpieczeństw am i, wśród których  perm isywizm  m oralny oraz zbyt libe ra l­
ne ustaw odaw stw o brazylijskie mogą spowodować duże szkody dla m oral­
ności rodzinnej. W ielką pomocą w  przezw yciężaniu tych trudności pow inna 
być au ten tyczna nauka Kościoła dotycząca rodziny, in te rp re tow ana  przez 
U rząd N auczycielsk i48.

Podsum ow ując rok w łasnej działalności papieskiej w  przem ów ieniu do 
Kolegium K ardynalskiego i członków K urii Rzym skiej (28.VI.1980), Ja n  P a­
w eł I I  omówił w zarysie także sw ą działalność na rzecz ro d z in y 44. W tym  
doniosłym przem ów ieniu nazw ał rodzinę „punktem  centralnym  współczesne­
go życia” 45. Je st ona obecnie szczególnie narażona na śm iertelne niebezpie­

38 ‘

39 DC (1980) n r  1789, 625—626.
40 DC (1980) n r  1790, 677—682.
41 DC, tam że, 680.
42 DC (1980) n r  1791, 741—743; tekst portugalski w  Oss. Rom. 3.VII.1980,
43 DC, tam że, 743.
44 DC (1980) n r  1790, 675.
46 Tamże.
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czeństw a, k tórym i są — oprócz to lerancji p raw nej — perm isywność, w olna 
miłość, in sty tucja  rozwodów, swobodne rozpow szechnianie środków  an ty ­
koncepcyjnych, w prow adzanie rozwodów. „Przerażenie ogarnia — m ówił pa­
pież — n a  w idok danych statystycznych, k tóre są tragiczne w  sw ej wym o­
w ie i odsłan ia ją ciem ne przepaście współczesnego postępow ania w  dziedzi­
nie m oralności. Rodzina jest najbardzie j zagrożona” 4®. Dlatego tem at p rze­
w idziany na Synod Biskupów  r. 1980 jest szczególnie ak tualny , dotyczy 
bow iem  najw ażniejszej potrzeby naszych czasów.

Jak  w ynika z zasygnalizow anych tu ta j wypowiedzi, chyba żaden z do­
tychczasow ych papieży nie dostrzegał i nie oceniał kw estii rodzinnej z taką 
przenikliw ością i ostrością, a równocześnie w szechstronnością problem ów. 
Do te j w szechstronności spojrzenia przyczynił się na pewno osobisty dusz­
pas tersk i kontak t, jak i ten  papież ciągle u trzym yw ał i u trzym uje nadal 
z w iernym i. Do poszerzenia pola obserw acji przyczyniły się niew ątpliw ie 
także liczne podróże apostolskie Ja n a  P aw ła II. K ażda z nich w zniosła swoi­
sty  przyczynek do w zbogacenia europejskich doświadczeń o now ą specyfikę 
danego kon tynen tu  czy kręgu cywilizacyjnego. Z najduje to natychm iastow e 
odbicie, szczególnie w  program ow ych przem ów ieniach papieża do episkopa­
tów  regionalnych czy kontynentalnych.

Gdy chodzi o zasadniczą treść pouczeń, n iew ątpliw ie papież korzysta 
przede w szystkim  z dokum entów  soborowych i tradycy jnej nauki Kościoła. 
Widoczne są jednak, już obecnie, dość w ażne uzupełnienia, k tóre zostały za­
czerpnięte z osobistych dośw iadczeń Ja n a  P aw ła II oraz z jego daw niejszych 
przem yśleń.

N ajbardziej osobiste i oryginalne elem enty nauki papieskiej o m ałżeń­
stw ie i rodzinie zna jdu ją  się, jak  m ożna przypuszczać, w  jego środowych 
przem ów ieniach, w ygłaszanych n a  audiencjach ogólnych. Je st to zaprogra­
m ow any cykl, stanow iący z zam ierzenia coś jakby  kom entarz do pierw szych 
rozdziałów  księgi Rodzaju. P rzem ów ienia te  naw iązują dość w yraźnie do 
k ręgu problem ów  om ówionych w  książce K. W ojtyły pt. Miłość i odpowie­
dzialność oraz w  innych jego dziełach z okresu krakow skiego i lubelskiego. 
P roblem y te stanow ią odrębną i dość szczególną grupę tem atyczną, k tórej 
zam ierzam y poświęcić w ięcej uw agi w  następnych zeszytach biuletynu.

ks. Eugeniusz W eron SAC, O łtarzew

II UCZESTNICTWO LAIKATU W KA TECHIZACJI 
WEDŁUG ADHORTACJI „CATECHESI TRADENDAE”

A dhortacja apostolska J a n a  P a w ł a  II  Catechesi tra d en d a e4 w ydana 
zastała w  pierw szą rocznicę jego pontyfikatu , 16 października 1979 roku. 
S kłada się z w yprow adzenia, dziewięciu rozdziałów  i zakończenia. A dhortacja 
sk ierow ana jest do całego Kościoła,

li. Okoliczności pow stania adhortacji

Ojciec św ięty stw ierdza we w stępie, że chce naw iązać do dzieła i nauk  
papieża P a w ł a  VI, k tóry  na katechizację k ład ł w ielki nacisk. Zatw ierdził 
18 m arca 1971 r. Ogólną In strukcję  K atechetyczną, k tó ra  sta ła  się podsta­
wowym dokum entem  odnowy katechetycznej w  całym  Kościele. Oprócz tego 
w  1975 r  ustanow ił M iędzynarodow ą Radę K atechetyczną. Obowiązek i zna­

46 Tamże.
1 J a n  P a w e ł  II, A dhortacja  apostolska  „Catechesi tradendae". (Tłu­

maczenie polskie. Tekst zatw ierdzony przez, 172 K onferencję Episkopatu), 
W arszawa 1980.



136 B IU L E T Y N  TEO LO G II L A IK A T U

czenie katechezy w życiu i posługiw aniu Kościoła określił P a w e ł  VI w  prze­
m ów ieniu do uczestników  pierwszego M iędzynarodowego K ongresu K ateche­
tycznego w dniu  25 w rześnia 1971 r. Do problem ów  katechetycznych po­
w rócił P a w e ł  VI w  adhortacji apostolskiej Evangelii nuntiandi. Jego w o­
lą  było, aby katecheza, zwłaszcza dzieci i młodzieży, stanow iła tem at Synodu 
Biskupów, k tó ry  odbył się w  październiku 1977 roku. D ojrzałym  owocem prac 
tego synodu jest w łaśnie n in iejsza adho rtac ja  papieska.

W adhortac ji Catechesi tradendae  J a n  P a w e ł  II  korzysta z dorobku 
obrad synodu, k tóry  przyniósł w iele nadziei dla pełniejszej realizacji m isji 
Kościoła. W odnowie katechetycznej Synod Biskupów  dostrzegł bezcenny £ar 
udzielony przez Ducha Świętego w spółczesnem u Kościołowi: dar, na k tóry  
w spólnoty chrześcijańskie odpow iadają zaangażowaniem .

Podejm ując dziedzictwo popieży P a w ł a  VI i J a n a  P a w ł a  I oraz 
życzenia synodu, J a n  P a w e ł  II p ragnie w ypełnić najpow ażniejszy  swój 
apostolski obowiązek przepow iadania Ewangelii.

2. Założenia ogólne adhortacji
A dhortacja  Catechesi tradendae  opiera się na ogólnych założeniach, k tó ­

re  zostały omówione, zwłaszcza w  pierw szych czterech rozdziałach papieskiego 
dokum entu. N ajp ierw  stw ierdzono, że „każda au ten tyczna katecheza jest chry- 
stocentryczna” (CT 5 )2. Znaczy to, że przedm iotem  i celem katechezy jeśt 
Jezus C hrystus — dokładniej m ów iąc — zgłębienie „tajem nicy C hrystusa”. 
Je st to więc odkryw anie w  osobie C hrystusa odwiecznego p lanu Bożego.

C hrystocentryzm  w  katechezie znaczy także, że pragnie się przez kateche­
zę przekazyw ać nie sw oją w łasną naukę, ale naukę Jezusa C hrystusa, je ­
dynego Nauczyciela (CT 6). Wielkość C hrystusa nauczającego oraz w ew nę­
trzna spoistość i siła przekonyw ująca Jego nauk i płynie stąd, że słowa przy­
powieści i czyny nie dają się nigdy oddzielić od Jego życia' i osoby.

Apostołowie z rozkazu C hrystusa byli pierw szym i nauczycielam i w iary, 
czyli pierw szym i katechetam i. Z kolei dzielą się oni z innym i posługę i m i­
s ję  nauczania. Kościół prow adzi n ad a ł nauczycielską działalność apostołów  
i ich pierw szych w spółpracowników. Ta m isja Kościoła trw a poprzez wieki. 
K atecheza jest równocześnie praw em  i obowiązkiem  Kościoła (CT 14).

K atecheza była i będzie zawsze dziełem, do którego cały Kościół w inien 
się czuć zobowiązany i którego w inien pragnąć. Poszczególni jednak  człon­
kowie Kościoła m ają w katechizacji zróżnicow ane obowiązki, w ypływ ające 
z własnego powołania. Tak więc n a jp ierw  pasterze Kościoła, na mocy swego 
urzędu, m ają  — na różnych poziom ach — w ładzę prow adzenia, kierow ania 
i właściwego koordynow ania katechezy. K apłani, zakonnicy i zakonnice m a­
ją  w katech izacji w ielkie pole do swej pracy apostolskiej. „Szczególne za­
danie, w ypełniają , rodzice, stosownie do swego s ta n u ” (CT 16). Z kolei n a ­
uczyciele, różni pracow nicy Kościoła, katecheci i ludzie odpow iedzialni za 
środki społecznej inform acji — każdy w  swoim zakresie — m ają  bardzo 
określone zadania w kształtow aniu  św iadom ości w ierzących. T ak w ięc adhor­
ta c ja  w  szerokiej m ierze uw zględnia działalność także ludzi św ieckich w dzie­
le katechizacji (por. CT 16).

K atechezy nie wolno oddzielać od całej duszpasterskiej działalności K o­
ścioła. Na pewno jednak  katech izacja nie w yczerpuje treści duszpasterstw a. 
S tanow i jego część niezbyw alną. Ogólnie można określić: „katecheza jest w y­
chow aniem  w w ierze dzieci, młodzieży i dorosłych, a obejm uje przede w szy­
stk im  nauczanie doktryny chrześcijańskiej, przekazyw ane n a  ogół w  sposób 
system atyczny i całościowy, dla w prow adzenia w ierzących w pełnię życia 
chrześcijańskiego” (CT 18).

2. Catechesi tradendae  (CT). Tekst adhortacji został podzielony n a  73 n u ­
m ery. C yfra obok skró tu  CT dotyczy kolejnego num eru, a nie stronicy.
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Tak w ięc Katecheza różni się od duszpasterstw a i ew angelizacji. Nie ma 
jednak  między nim i an i rozdziału, ani przeciw staw ności, an i też całkow itej 
tożsam ości. Łączą się one ze sobą jakąś w ew nętrzną w ięzią i w zajem nie się 
uzupełn ia ją  (CT 18).

3. Udział św ieckich w  katechizacji p ara fia ln e j i m isy jnej

W dziele katechizacji spośród la ikatu  najbardzie j w idoczni są świeccy 
katecheci. D latego słowa wdzięczności k ie ru je  Ojciec Św ięty na jp ierw  do 
katechetów  św ieckich (CT 66). W ielu z n ich  z zapałem  pełni najznakom itszą 
form ę apostolstw a św ieckich. Świeccy dokonują w prow adzenia w pierw sze 
praw dy katechizm ow e, przygotow ują do sak ram en tu  pokuty, pierw szej K o­
m unii św iętej i b ierzm ow ania.

Na te renach  m isyjnych tzw. katechiści (por. CT 66) spełn ia ją  w ielkie 
zadanie naw racan ia  ludzi na w iarę  chrześcijańską. Świeccy pow inni zap ra­
gnąć daw ania św iadectw a w ierze, przekazyw ać ją  dzieciom, ukazyw ać innym  
i służyć wspólnocie ludzkiej w każdy możliwy sposób. Bez ich udziału nie 
pow stałyby kw itnące dziś Kościoły.

Ojciec Święty podkreśla, że nie należy przestać uw ażać nadal p ara fii za 
pierw szoplanow y ośrodek katech izacji (CT 67). W istn iejące obecnie parafie  
trzeba w lać nowego ducha przez wzmożone zaangażow anie w iernych  w y­
b itn ie  uzdolnionych i doświadczonych, obowiązkowych i w ielkodusznych. P a ­
pież opowiada się więc za utrzym aniem  parafii jako podstaw owej jednostk i 
organizacyjnej Kościoła, pomimo kw estionow ania rac ji by tu  tradycy jnej p a ­
rafii. Insty tuc ję  p ara fia lną  należy odnowić i dostosować do nowych, zm ie­
nia jących  się w arunków . „Niektórzy może zbyt pochopnie uznali, że parafie  
są p rzestarzałe, że naw et zan ikają, a na ich m iejsce powinno się tw orzyć m ałe 
w spólnoty, dogodniejsze i spraw niejsze” (CT 67). W odnowionej para fii n a ­
leży w ykorzystać w szystkie możliwości i środki do ożywiania działalności 
katechizacyjnej. K ażda p ara fia  ma obowiązek form ow ania św ieckich, k tórzy  
się oddadzą z całych sił krzew ieniu  katechizacji (CT 67).

4. K atechizacja w  rodzinie

Ojciec Święty mówi dalej o zadaniach i szczególnej odpowiedzialności 
rodziców w  nauczaniu. Okresem  godnym  uw agi jest okres wczesnego dzie­
ciństw a, gdy m ałe dziecko o trzym uje od rodziców i środow iska rodzinnego 
pierw sze elem enty katechezy. Ta pierw sza katech izacja p rzedstaw ia w p ro ­
stych słowach dobrego i troskliw ego Ojca w  niebie, ku  k tórem u dziecko uczy 
się wznosić sw oje serce. K róciutk ie m odlitw y, k tóre dziecko ledwie w ym aw ia, 
dają początek dialogowi pełnem u miłości z Bogiem ukrytym , którego słowa 
nauczy się później słuchać. W rodzinie chrześcijańskiej m a dokonywać się 
stopniowo w łączenie w szystkich w ładz dziecka w  żywy kon tak t z Bogiem. 
Jest to dzieło o znaczeniu zasadniczym, w ym agające w ielk iej miłości i głębo­
kiego szacunku d la  dziecka, k tó re  m a praw o, by praw dziw ie przedstaw iono 
m u w iarę  chrześcijańską (CT 68).

K atechizacja w  rodzinie dokonuje się, gdy członkowie rodziny w spom a­
gają  się w zajem nie, by w zrastać w w ierze; gdy w ypełn iają p rak ty k i religijne. 
W ychowanie to u trw ala  się w łączności z w ydarzeniam i rodzinnym i jak  p rzy j­
m ow anie sakram entów , obchód św iąt liturgicznych, narodziny dziecka czy 
żałoba w rodzinie. P roblem y w iary  życia chrześcijańskiego om awiane w a t­
mosferze rodzinnej, przepojonej miłością i szacunkiem , poruszają dusze chłop­
ców i dziewcząt.

K atecheza rodzinna wyprzedza każdą inną form ę katechezy, tow arzyszy 
je j i poszerza ją. W tych k ra jach , gdzie u trudnione jest w ychow anie w w ie­
rze, tam  „kościół dom owy” pozostaje jedynym  m iejscem , gdzie dzieci i m ło­
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dzież mogą pobierać praw dziw ą naukę w iary . Dlatego rodzice chrześcijańscy 
m uszą wciąż w kładać wysiłek, by się przygotować do katechizow ania swych 
dzieci. Ojciec Św ięty zw raca się w ogólności do św ieckich, a zwłaszcza ro­
dziców, przypom inając im o olbrzym iej i rozstrzygającej dla Kościoła i chrze­
ścijaństw a doniosłości ich zadania (CT 68).

5. W szkole i w  środow isku

A dhortacja  apostolstw a omawia także kw estię nauczania religii w szkołach 
św ieckich i w yznaniow ych katolickich. Kościół pow inien uczynić wszystko 
co ty lko może, by istn iały  w arunk i prow adzenia w ychow ania w  w ierze na te ­
ren ie szkoły. Odnośnie szkoły katolickiej rodzice pow inni ją  staw iać ponad 
inne, gdyż w ychow anie relig ijne obejm uje w tedy całe w ychow anie uczniów. 
Szkoły kato lickie pow inny szanować wolność sum ienia, nie zmuszać do p ra ­
k ty k  relig ijnych, m ają  jednak  poważny obowiązek daw ania form acji relig ijnej. 
Ojciec Święty domaga się, aby w całym  świecie uszanow ane były praw a 
wolności religijnej. P ragnie gorąco, aby dozwolono w szystkim  uczniom -kato- 
likom  robić postępy w  form acji duchowej przy pomocy nauczania religijnego 
bądź to  na te ren ie  szkoły, bądź w innym  środow isku duszpasterskim . Dlatego 
też tam , gdzie zachodzą obiektyw ne trudności, słuszną rzeczą jest tak  ułożyć 
rozkład godzin, by katolicy mogli pogłębiać sw oją w iarę  i dośw iadczenie re ­
ligijne pod k ierunkiem  kapłanów  czy św ieckich katechetów . B iorąc pod uw a­
g ę  w pływ  środow iska, k u ltu ry  oraz licznych idei przekazyw anych w szkołach 
i uczelniach, pow staje potrzeba, by katecheza w  szerokim  zakresie naw iązy­
w ała do treści w ykładanych dziedzin nauki. Ew angelia ma dotrzeć do um y­
słów uczniów i studentów  w raz ze św iatłem  w iary  w  harm onijnym  pow iąza­
n iu  z nabyw aną w iedzą św iecką (CT 69).

6. W zrzeszeniach i ośrodkach form acyjnych

Oczywisty okazuje się udział św ieckich w  katechezie w stow arzyszeniach, 
w  ruchach  i grupach  form acyjnych. W ażną rzeczą jest, by te  zrzeszenia 
i ośrodki były ożywiane przez ćwiczenia pobożne i bezpośrednie w  nich ucze­
stn ictw o św ieckich. Świeccy m ają  tu  w ielkie pole dla w łasnej działalności, 
by  przekazyw ać swym  członkom form ację relig ijną. Ludzie świeccy m uszą n a j­
p ierw  być sta rann ie  przygotow ani do tej funkcji, k tó ra  chociaż nie jest fo r­
m alnie ustanow ioną posługą, ale jest niezm iernie w ażna dla Kościoła. Przygo­
tow anie to  domaga się tw orzenia odpow iednich ośrodków i insty tu tów , k tó re  
w ykształcą katechetów . W ten  sposób stow arzyszenia w iernych  pow inny stać 
się ośrodkam i w ychow ania w  w ierze (CT 70—71).

A dhortację kończy J a n  P a w e ł  II  w ezw aniem  do Ducha Świętego, 
k tó ry  je s t w ew nętrznym  Nauczycielem  każdego wiernego. Bez pomocy Ducha 
Świętego n ik t nie może powiedzieć: „Jezus jest P anem ”. Z Ducha pochodzą 
w szystkie łaski i charyzm aty, k tóre budu ją  Kościół czy wspólnotę chrześcijan. 
Kościół — oraz każdy chrześcijanin działający w  Kościele i w  im ieniu  Ko­
ścioła — m usi sobie uświadom ić, iż działa jako żywe i po ję tne narzędzie Du­
cha Świętego. Wszyscy katecheci pow inni dążyć do tego, by ustaw icznie w zy­
w ać tego Ducha, zawsze z Nim obcować i usiłować zrozumieć Jego praw dzi­
w e natchnien ia (CT 72).

W zorem dla katechetów  ma stać się M ary ja „M atka zarazem  i uczenni­
ca”, jak  m ówił o niej św. A ugustyn. Dlatego nie bez powodu, przem aw iający 
w  auli synodalnej b iskupi nazw ali M aryję „żywym katechizm em ” oraz „m at­
k ą  i w zorem  katechetów ” (CT 73).

ks. S tanisław  M ocarski, W arszawa


